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Po wyborach do Izb Rzemieślniczych w Malopolsce.
W ubiegłą, niedzielę zakończono w Malopolsce wy­

bory do Izb Rzemieślniczych.
Rzemiosło małopolskie w zrozumieniu swych in­

teresów zawodowych, jak i interesu państwa mi­
mo różnic narodowościowych, szczególnie na Wscho­
dzie, stanąwszy na stanowisku współpracy z Rzą­
dem — we wszystkich czterech województwach wy­
stawiło tylko jedną listę kandydatów do Izb.

Do stworzenia tego jednolitego frontu, prócz so­
lidarności zawodowej Rzemiosła przyczyniła się także 
i nowa ustawa przemysłowa, która wyszedłszy z za­
łożenia, że o wyborze listy kandydatów decyduje 
względna większość głosów, spowodowała, że same 
rzemiosło za wszelką cenę starało się uniknąć roz­
bicia.

Szczególnie chodziło o uniknięcie wystawienia 
osobnych list polskich, żydowskich, względnie ukraiń­
skich, a temsamem uniknięcia uzależnienia przy­
szłości Izb od walk narodowościowych, coby w kon­
sekwencji mogło spowodować, że rzemieślniczy sa­
morząd dostałby się do rąk jednej tylko narodowo­
ści. Takie zaś ostateczne rozwiązanie sprawy samo­
rządu gospodarczego, fatalnie odbiłoby się na jego 
pracy, a pośrednio na przyszłości naszych warszta­
tów pracy.

Celem utworzenia więc jednolitego' frontu i wy­
stawienia w czterech okręgach wyborczych Małopol­
ski tylko po jednej wspólnej liście, bez względu na 
narodowość rzemiosło przez swoich przedstawi­
cieli zawarto ugodę ustalającą klucz narodowościowy.

W tym celu przedstawiciele rzemieślników pol­
skich, ukraińskich i żydowskich zebrali się na wspól­
ną konferencję. Dla wschodniej. Małopolski (trzy wo­
jewództwa) — we Lwowie, dla województwa kra­
kowskiego w Krakowie. Konferencje te .odbyły się 
w obecności naczelnika wydziału rzemioSł*'i  drobne­
go przemysłu w Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
p. Hauszylda, przedstawicieli wojewódzkich władz 

przemysłowych i niżej podpisanego. Na konferencji 
ustalono klucz, który został bezwzględnie dotrzymany 
przez wszystkie zainteresowane strony.

Dla Iżby Rzemieślniczej: w Krakowie, liczącej 30 
radców, ustalono 22 Polaków i 8 Żydów.

Dla Izby Rzemieślniczej we Lwowie, liczącej' 30 
radców —• 18 Polaków, 3 Ukraińców i 9 Żydów.

Dla Izby Rzemieślniczej w Tarnopolu, liczącej 24 
radców — 13 Polaków, 3 Ukraińców i 7 Żydów.

W końcu dla Izby Rzemieślniczej w Stanisławo­
wie, liczącej 20 radców — 11 Polaków, 2 Ukraińców 
i 7 .Żydów.

Przy wyborach więc we wszystkich czterech 
województwach bezwzględną większość otrzymali 
Polacy.

Jednolity front tego „białego człowieka" w całej 
Malopolsce świadczy o jego wielkiej zawodowej soli­
darności i wysokim poziomie, na którym stanęły or­
ganizacje rzemieślnicze, które pośrednio w wyborach 
wzięły udział. Rzemiosło polskie swojem zachowa­
niem się przy wyborach jak i w dotychczasowym ży­
ciu społecznem daje pełną gwarancję, że praca 
w Izbach będzie wykonaną z korzyścią dla państwa 
jak i dla życia gospodarczego Polski.

Prawda, nie wszyscy są zadowoleni z wyborów! 
Słychać z najrozmaitszych stron przeróżne zarzuty 
odnośnie do samej ustawy przemysłowej, statutów 
Izby ordynacji wyborczej i t. d.

Ale gdy weźmiemy pod rozwagę, że w Europie 
poraź pierwszy w Polsce właściwie wprowadzono 
•prawdziwy samorząd rzemieślniczy, oparty na pow- 
szechnem głosowaniu i przedstawicielstwie zawodo- 
wem, nie należy się dziwić, że wprowadzenie go 
w życie u nas natrafia na szereg przeszkód, trudno-, 
ści i niezadowoleń pewnych jednostek, ugrupowań, 
a nawet i pewnych miiejiscowości, które, się czują wy­
borami skrzywdzonymi.

—Nal. poczt, opł. rycz.

Hm 
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Jednak, że ustawodawca polski już od samego 
początku dobrze ujął sprawę samorządu rzemieślni­
czego, świadczy ogólne zainteresowanie, jakie wzbu­
dziła polska ustawa przemysłowa jak i rozporządze­
nia odnośnie do przedstawicielstwa zawodowego za­
granicą, szczególnie w Niemczech, gdzie przecież 
Izby istnieją już od dziesiątek lat.

Jest dziś pewnikiem, że Niemcy przy nowelizacji 
ustawy z zakresu ustawodawstwa rzemieślniczego 
skorzystają z polskiej ustawy przemysłowej i do­

świadczeń poczynionych u nas przy organizowaniu 
samorządu rzemieślniczego.

Jeżeli więc -d-ziś iz-agranica wyraża się z uznaniem 
o pracy Państwa polskiego nad podniesieniem i roz­
wojem rzemiosła i śledzi ją ze szczególne-m zainte­
resowaniem — to tembardziej my winniśmy z zau­
faniem i z wiarą przystąpić razem z Rządem do wiel­
kiego dzieła, od którego we wielkim stopniu uzależ­
niona jest przyszłość gospodarcza Polski.

Kolejowy zatarg
Wschodnio-chińska kolej żela­

zna, będąca przedmiotem konfliktu 
sowiecko-chińskiego, zajęła uwagę 
całego świata. Tak, jak kolejl po- 
łudniowo-chińska stała się przy­
czyną wojnjr rosyjsko-japońskiej, 
tak dziś kolej wschodnio-chińska 
stała się przyczyną zatargu, -który 
może rozpętać „burzę nad Azją“. 
Ciekawe są dzieje tego szlaku ko­
lejowego, jego historj-a.

Rosja posiadająca olbrzymie 
przestrzenie Syberji, kraju niezwy­
kle bogatego, o kolosalnych możli­
wościach eksploatacyjnych, miusia- 
ła dla wyciągnięcia zysków i ra­
cjonalnego zagospodarowania tego 
kraju, przeprowadzić wielką, jedną 
z największych na świecie linij ker

sowiecko-chiński.
lejowych, t. zw. kolej trasyberyj- 
ską łączącą Moskwę.

Po przeprowadzeniu linji dalszej 
nad Amurem, Rosja zapragnęła 
mieć połączenie bliższe i wymogła 
na Chinach koncesję na budowę 
kolei poprzez terytorjum Mandżu- 
rji, poprzez Ural, Bajkał z Włady- 
wostokiem. W tym też celu Rosja 
carska wydała koncesję Rosyjteko- 
Azjatyckiemu Bankowi, a następ­
nie rząd wyasygnował ze skarbu 
państwa potrzebne na budowę fun­
dusze.

Na zasadzie umowy z Chinami 
zarząd kolei spoczywać miał w rę­
kach Rosjan, jedynie prezes miał 
być mianowany przez rząd chiń­
ski. W stosunkach, jakie panowały 

pomiędzy Chinami a Rosją, stano­
wisko prezesa nie było nigdy obsa­
dzone i Rosjanin, dyrektor, gene­
ralny pełnił obowiązki prezesa. 
Rosja ciągnęła z kolei kolosalne 
zyski i stan taki trwał aż do wy­
buchu rewolucji 1917 roku. Za cza­
sów rządu Kiereńskiego stan rze­
czy niewiele się zmienił — wła­
dze Banku Rosyjsko-Azjatyckiego 
gospodarowały w dalszym ciągu, 
przekazując zyski do skarbu.

Gdy jednak wybuchła rewolucja 
październikowa, zainteresowani w 
kolei wschodnio-chińskiej dyrekto­
rzy Rosyjsko-Azjatyckiego Banku 
na emigracji, nawiązali kontakt 
z rządem chińskim i zawdzięczając 
zręcznym posunięciom, weszli w 
posiadanie kolei, ustępując pewną, 
niewielką zresztą część dochodów 
rządowi nankińskiemu. Dopiero w

INŻ. WACŁAW HAUSZYLD 
Naczelnik Wydziału Min. Przemysłu 

i Handlu.

Rzemiosła i przemysł ludowy 
w Polsce w ostatnim lat dziesiątku. 
(Przedruk „z bilansu. gospodarczego 
dziesięciolecia Polski Odrodzonej T. I“)

(Ciąg dalszy)

Akcja kredytowa. Jednym 
z aktów ustawodawczych, dają­
cych podwaliny akcji kredytowej, 
była ustawa -sejmowa z -dnia 30 
maja 1919 r. Ustawa ta powołała 
14 komisyj kredytowych jako or­
gany wykonawcze, umożliwiła rze­
mieślnikom zapomocą tychże ko­
misyj otrzymywanie kredytu dłu­
goterminowego, nie przekraczają­
cego jednakże trzech lat, na wa­
runkach ulgowych do ogólnej su­
my 50.-000.000 mk- (-20.000.000 zł.). 
Po wyczerpaniu udzielonej sumy, 
Sejm Ustawodawczy przyznał u- 
stawą z dnia 17 grudnia 19-20 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 4, poz. 16) 
zwiększenie kredytu do wysoko­
ści 200.000.000 mk (2.000.000 zł.), 
a wrok później., to jest dnia 17 gru­

dnia 19-21 r., do wysokości 500 mi- 
ljonów mk (1.100.000 zł.) i wkoń- 
cu, 4 lipca 1923 roku, do wysoko­
ści 4.000.000.000 mk (200.000 zł.).

Omawiany kredyt ulgowy, udzie­
lany -na zasadzie ustaw sejmowych 
z dnia 30 maja 1919 r., 17 grudnia 
1920 r. i 17 grudnia 1921 r., moż- 
na-by podzielić na -dwa okresy: na 
okres uruchomienia i okres mo­
dernizacji. Początkowo głównie 
chodziło o to, żeby pomóc do u- 
ruchomieni-a jak największej ilo­
ści warsztatów rzemieślniczych i 
te-m samem nietylko dać z-ej-ęcie 
-masom bezrobotnym, ale osiągnąć 
to, ażeby warsztaty rzemieślnicze 
w braku przemysłu większego mo­
gły w wielu wypadkach przemysł 
ten zastąpić. Chodziło zatem, ażeby 
dostarczyć warsztatom -brakują­
cych funduszów bez względu na 
to, czy sumy te obracano na zakup 
maszyn, czy też na kapitał obro­
towy. Z chwilą kiedy warunki sta­
ły się już łatwiejsze, należało 
zwrócić uwagę, ażeby pożyczki rzą­
dowe były obracane głównie na in­
westycje, to znaczy na kupno ma­
szyn celem modernizacji warszta­
tów. Pożyczki więc na kapilał o- 
brotow-y spadały na drugi plan 

o tyle, że warsztatom pracy, które 
wykazywały znaczny zapas surow­
ca lub gotowych wyrobów, poży­
czek tych odmawiano, by -nie po­
pierać, wobec nagłego spadku wa­
luty, spekulacji surowcami i ma­
gazynowania wyrobów w oczeki­
waniu korzystniejszych konjunk- 
tur rynkowych. W okresie od 5 lu­
tego 1919 r. do 1 stycznia 1922 r., 
-to jest przez cały czas działalności 
komisyj kredytowych, przyznano 
pożyczek 8-16 na sumę 243.i926.000 
mk. Z powyżej przyznanej kwoty 
całość pożyczek została zwrócona. 
Statystyka wykorzystania przy­
znanych- pożyczek wykazuje po­
ważny rozwój rzemiosła, nabyto 
bowiem po dzień 1 stycznia 1922 
roku ogółem 279 -motorów i 1351 
maszyn.

Podstawy kredytowania, zakre­
ślone powyższemi ustawami, w 
praktyce pozwalały osiągnąć ceł 
zamierzony. Chcąc przyjść również 
z pomocą rzemieślnikom, pozba­
wionym niezbędnego zabe-zpie-cze- 
, a pomocy państwa potrzebują- 
Icym, rząd- w roku 1920 prelimino­
wał -na ten cel kwotę 5.000.000 mk. 
Ten specjalny kredyt był- udzielo­
ny za pośrednictwem związków- i 
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kilka lat później władze sowieckie 
uważając się za spadkobierców 
rządu carskiego, zgłosiły swe pre­
tensje >do Chin i w drodze długich 
pertraktacyj przejęły kolej wscho- 
dnio-chińską na zasadach równych 
udziałów rządu Sowietów i rządu 
chińskiego. Tak więc cały skład 
dyrekcji jak i personelu niższego 
rekrutował się w połowie z obywa­
teli sowieckich, w połowie z chiń­
skich. Dochody dzielone były rów­
nież proporcjonalnie.

Sowiety pomijając dogodności, 
jakie stanowiła dla nich o wiele 
szybsza komunikacja z Władywo- 
stokiem przez Charbin, ciągnęły o- 
gromne korzyści z ruchu tranzyto­
wego na linji łączącej Europę z A- 
zją. Natomiast władze chińskie w 
czasie długotrwałych walk patrzy­
ły niechętne mokiem na tę „spół­
kę". marząc nieustannie o wejściu 
w wyłączne posiadanie kolei.

Obecnie, gdy Chiny okrzepły po 
walkach domowych, uprzytomniły 
sobie, że mogą stać się niepodziel­
nym właścicielem ważnej arterji 
komunikacyjnej, licząc równocze­
śnie, iż Sowiety nie będą w sta­
nie wikłać się w obronie kolei w 
pożogę wojenną. Toteż pod pozo­
rem walki z komunizmem, szerzo­
nym przez związki zawodowe ko­

lejarzy sowieckich, Rosjan wysie­
dliły, a kolej obsadziły oddanymi 
sobie ludźmi. Dziś wojna wisi na 
włosku.

Wypadki następują szybko po 
sobie. Zatarg Chin z Sowietami, 
a zatem między państwami, które 
podpisały pakt Kellogga, będzie 
zlikwidowany pokojowo lub zbroj­
nie lada dzień. Świat zaś cały 
z niecierpliwością oczekuje rozwo­
ju faktów, mając przed sobą przy­
kład powagi, mocy i znaczenia 
międzynarodowych traktatów an­
tywojennych.

Związki cechowe w przyszłości.
W Małopolsce, gdzie rękodzieło 

odczuwało potrzebę tworzenia or­
ganizacji wyższego rzędu, któreby 
mogły na zewnątrz występywać w 
sprawach dotyczących postulatów 
ogólno - rzemieślniczych, istniały 
Związki stowarzyszeń przemysło- 
wo-rękodaielniczych.

Były to organizacje czysto rniej- 
cowe, których członkami były or­
ganizacje poszczególnych zawo­
dów, a przywódcy tych organizacyj 
otrzymywali miejsce w Zarządzie 
ogólnym 'związkowym.

W ten sposób organizacje wyż­
szego rzędu pod nazwą Związku 

stowarzyszeń przemysłowo-ręko- 
dzielniczych, wykonywały po czę­
ści zadania przypadające samorzą­
dowi gospodarczemu.

Ustawa przemysłowa powołuje 
do życia jako samorząd gospodar­
czy Izby, Rzemieślnicze, tern sa­
mem nasuwa się samo przez się 
pytanie, czy przeistoczenie Związ­
ku stowarzyszeń przemysłowo-rę- 
kodzieniczych w Związki Cechów 
Rzemieślniczych jest racjonalnem 
i uzasadnionem.

Śledząc bowiem rozwój organi- 
zacjirzemieślniczych w Wielkopol- 
sce, a więc w tej dzienicy kraju, 
w której istniały Izby Rzemieślni­
cze na podstawie prawa niemiec­
kiego, da się zauważyć dążenie 
rzemiosła do tworzenia Związków 
cechowych, czysto zawodowych.

W tym samym mniej więcej kie­
runku rozwija się również i piś­
miennictwo rzemieślnicze w tej 
dzielnicy kraju. I tak posiadamy 
w Wielkopolsce organ służący wy­
łącznie zawodowi rzeźnicko-wędli- 
niarskiemu, metalowemu, stolar­
skiemu, piekarskiemu, fryzjerskie­
mu i t. p.

Już z tego wynika, że zawody 
rzemieślnicze idące z duchem cza­
su, uznały za konieczne tworzyć 
organizacje sine zawodowe, które

organizacyj rzemieślniczych, które 
z otrzymanej do repartycji sumy 
bezprocentowego kredytu udzielały 
go potrzebującym rzemieślnikom, 
posiadającym odpowiednie kwali­
fikacje fachowe i moralne. Kredyt 
ten w wielu wypadkach uratował 
jednostki zniszczone wojną, ponie­
waż po uzyskaniu go i nabyciu 
warsztatów pracy mogły one, po­
siadając już wymagane zabezpie­
czenie, korzystać z szerszego kre­
dytu ulgowego. Należy tu zazna­
czyć, że z tej nowej formy kredytu 
korzystało 1.837 jednostek.

Niezależnie od powyższych kre­
dytów przyznano w drugiej poło­
wie 1919 r. dla Małopolski wscho­
dniej, jako najbardziej zrujnowa­
nej przez wielokrotne inwazje nie­
przyjacielskie, specjalne kredyty 
amortyzacyjne w sumie 5.500.000 
K. Z sumy tej, stosownie do u- 
chwał tamtejszych komisyj, rozdy­
sponowano 1.703 pożyczki znisz­
czonym warsztatom rzemieślni­
czym.

Po tym okresie finansowania, w 
drugiej połowie 192'3 r. kredyt rze­
mieślniczy znalazł się w stadjum 
całkowitego zaniedbania. Rząd wy­
czerpał wszystkie swoje zasoby, 

z których mógł udzielać pożyczki, 
ustawowe źródło tych kredytów 
wygasło, a stan finansów państwo­
wych nie pozwalał myśleć, aby 
rząd mógł liczyć na rychłą popra­
wę. W tym czasie kredyt prywatny 
był bardzo utrudniony, tak, że ów­
czesny rzemieślnik był pozbawio­
ny źródła pożyczki i całkowicie od­
dany na pastwę lichwy. Dopiero 
w drugiej połowie 1926 r. rząd, 
przystępując do rozwiązania po­
szczególnych zagadnień gospodar­
czych, zdając sobie sprawę, w ja­
kiem położeniu znajduje się rze­
miosło i chcąc podtrzymać chylą­
ce się do upadku warsztaty, upo­
ważnił Pocztową Kasę Oszczędno­
ści do udzielania rzemiosłu spe­
cjalnego kredytu początkowo do 
sumy 2.000.000 zł.., podwyższonej 
następnie do 5.000.000 zh Kredyt 
ten oparty został na innych pod­
stawach, jak poprzednio do roku 
1923. Chodziło głównie o wytworze­
nie kredytu łatwo dostępnego i 
szybkiego i w tym celu powołano 
da jego rozdziału organizacje rze­
mieślnicze. Podziałem jego zajęły 
się: 'spółdzielnio kredytowe rze­
mieślnicze, kasy oszczędności i 
banki ludowe. Rzemiosło, zachęco­

ne otrzymaniem specjalnego kre­
dytu, powołuje do życia w więk­
szych skupieniach rzemiosła kasy 
rzemieślnicze na zasadzie spół­
dzielczości oparte. Kasy takie po- 
wstają: w Warszawie, Kielcach, 
Kaliszu, Poznaniu i Toruniu. W 
innych ośrodkach, ja!k w Krako­
wie, Lwowie, Tarnopolu i Toru­
niu, kasy takie już istniały i/ te, 
jako już przygotowane, • podjęły 
pracę, rozprowadzając przyznany 
im kredyt ku zupełnemu zado­
woleniu sfer zainteresowanych. 
Z przyznanego przez Pocztową Ka­
sę Oszczędności kredytu rzemieśl­
niczego korzystało w latach 1926 
i 1927 spółdzielni kredytowych 216, 
a wykorzystany kredyt wyniósł 
4.424.000 zł. Nie znaczy to bynaj­
mniej, że rzemiosło nasycone było 
już dostatecznie kredytem, — prze­
ciwnie potrzeby jego wzrastają 
jeszcze. Zakładanie kas rzemieśl­
niczych, któreby odpowiadały swe­
mu zadaniu, wymaga dłuższego 
czasu, a tymczasem interesa rze­
miosła domagają się. doraźnej, po­
mocy.

C. d. n. 
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stałyby na straży interesów włas­
nych.

W ten sam sposób ukształtuje 
się życie organizacyjne i w innych 
dzielnicach kraju, a organizacje 
Cechów różnorodnych w Związki 
jako organizacje wyższego rzędu, 
nie będę, miały podstawy bytu.

Już w ostatnich czasach zauwa­
żono dążność rzemieślników Mało­
polski do tworzenia organizacji za­
wodowych wyższego rzędu, obej­
mujących na razie działalność o- 
kręgu Izby Rzemieślniczej; gdyż do 
tworzenia Związków obejmujących 
kilka okręgów Izb, nie dopuszcza 
na razie ustawa przemysłowa.

Gdy jednak życie jest silniejsze 
jak ustawa, nie ulega wątpliwości, 
że ustawa będzie musiała ulec 
zmianie, pod naciskiem dążeń rę­
kodzieła i w niedalekiej przyszło­
ści obok Izb Rzemieślniczych bę­
dziemy mieli potężne Związki ce­
chowe czysto zawodowe, które swą 
działalnością obejmują na razie 
okręg wojewódzki, a z biegiem cza­
su cały obszar kraju.

Związki takie będą podporą Izb 
Rzemieślniczych i jako takie bę­
dą delegowały, względnie propo­
nowały swych delegatów'-, jako 
przedstawicieli do Rad Izb Rze­
mieślniczych.

Gdy więc Izby Rzemieślnicze sta­
ną na straży interesów ogólno- 
rzemieślniczych, to -Związki cecho­
we czysto zawodowe, będą dążyły 
do osiągnięcia poprawy stosunków 
zawodowych i domagały się od 
Izb 'zrealizowania ich słusznych 
postulatów.

Wobec przedstawionego, będą 
musiały Izby Rzemieślnicze w 

sprawach zawodowych stać w ści­
słym kontakcie z Zarządem Zwią­
zków cechów zawodowych, w spra­
wach zaś ogólno- gospodarskich 
rzemieślniczych, opierać 'swe spra­
wozdania i opracowania na orze­
czeniach Rady Izby.

Lwowianin.

Orzeczenia
Sądu Najwyższego.

Zapozwanie tylko niektórych 
dłużników zobowiązania.

Sąd Najwyższy (w sprawie Nr. 
1 C 429/28) rozstrzygnął kwestję, 
czy powód, jako wierzyciel, może 
zapozwać jednego lub kilku dłuż­
ników, jak to uważał Sąd Apela­
cyjny w Warszawie.

Sąd Najwyższy wyjaśnił, że ża 
strony w procesie poczytywane są 
tylko osoby, zainteresowane w 
sprawie. Na tej podstawie wymaga 
się od powoda udowodnienia, że 
do niego należy prawo-, będące pod­
stawą roszczenia, oraz udowodnie­
nia, że pozwany jest osobą odpo­
wiedzialną w stosunku do tych 
rozczeń.

Z tego zasadniczego wychodząc 
założenia, niema przeszkód, aby 
powód izapozwał jednego lub tylko 
niektórych dłużników zobowiąza­
nia, pomijając innych, prawo bo­
wiem nie zniewala go do bezwa­
runkowego wykorzystania swoich 
uprawnień w całej rozciągłości, 
może więc on nawet zrzec się rosz­
czenia przeciwko poszczególnym 
dłużnikom bez zezwolenia pozosta­
łych.

Oczywiście, wyrok, który zapa­
dnie bez udziału niektórych dłuż­
ników, nie ma dla nich mocy wię­
żącej, nie dotyka więc ich praw i 
nie pozbawia ich na przyszłość o- 
brony.

Z tych względów Sąd Najwyż­
szy uchylił decyzję Sądu Apelacyj­
nego, umarzającą postępowanie w 
sprawie na tej niesłusznej- podsta­
wie, że powód zapozwał tylko 
dwóch z pośród trzech dłużników, 
zobowiązanych z umowy dostawy.

Zatwierdzenie projektu urządzenia 
zakładu przemysłowego.

Do Sądu Grodzkiego wpłynęła 
skarga Wydziału (Przemysłowego 
Magistratu m. Warszawy, jako 
władzy przemysłowej, ustanowio­
nej rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 7 czerwca 
1927 r., o prawie przemysłowem, 
przeciwko właścicielowi piekarni, 
który prowadził swój zakład prze­
mysłowy bez poprzedniego uzys­
kania zatwierdzenia projektu u- 
rządzenia tegoż zakładu (art. 14. 
rozporządzenia Prez. Rzeczposp. 
z 7 czerwca 1920 r.). Sąd Grodzki 
zastosował cz. I. art. 130 Kodeksu 
Karnego i wymierzył odpowiednią 
karę, uznając, iż w danym razie 
zachodzi wypadek prowadzenia 
przedsi ębior s twa prz emys Iow ego 
beż „należytego pozwolenia", o ja­
kiem mówi rzeczony przepis Ko­
deksu Karnego. Poglądu tego nie 
podzielił jednakże w II instancji 
Sąd Okręgowy i postępowanie w 
sprawie umorzył, wychodząc z za­
łożenia, iż art. 310 K. K. nie może 
mieć w danym wypadku zastoso­
wania i że mamy tu do czynienia

0 pożytku z powszechnej Wystawy 
Krajowej w ogólnem słowa znaczeniu.

Zhanem jest u nas przysłowie: 
„Swego nie znacie — cudze chwa­
licie!"

Niestety ciągle i na każdym kro­
ku spotykamy się z tą maksymą 
w codziennem nąszem życiu, szcze­
gólniej, gdy się rozchodzi o kupno 
choćby najmniejszej drobnostki.

Jeżeli tylko pamięcią sięgniemy 
w nasze codzienne życie, przekona­
my się, że wszystko co obcokrajo­
we i posiada markę zagraniczną, 
zyskuje w naszych oczach nie­
przeparty urok, wprost jakąś bez­
cenną wartość, tak, że każdy pie­
niądz choćby ponad wartość użyt­
kową poświęcimy, by nabyć ów 

przedmiot, niejednokrotnie tan­
detę. Nie jest to przesada, bo ina­
czej nie widzielibyśmy za oknami 
wystawowemi solidnych i niesolid­
nych handlówspożywczych rozmai­
te wursty-konserwy, to znowu pa­
sty do zębów, nie mówiąc już o ma­
teriałach na ubrania czy suknie, 
bo muszą być koniecznie angielskie 
lub francuskie, jeżeli nie szwajcar­
skie.

Znamy zaś udowodnione wypad­
ki, że materjały te wyrabiane- są 
u nas w Bielsku czy Łodzi, wędru­
ją zagranicę i stamtąd wracają do 
nas z markami ,,Mady in...“

Dalej znamy też wypadki udo­
wodnione, że wyrabiane u nas, i 
to w’ Krakowie przez naszych mi­
strzów stolarskich rakiety i narty 
wędrują do Angliji, by tam uzyskać 
markę zagranicznego pochodzenia, 

a po nadesłaniu ich do nas są roz­
chwytywane jako wyraz techniki 
i dobroci, — kosztuje naturalnie 
znacznie więcej, niźli gdyby nasi 
s-portowcy zaopatrzyli się na miej­
scu w naszej wytwórni w ten sam 
towar.

Może być, że psychoza ta po­
chodzi jeszcze z czasów, kiedy ży­
liśmy pod trzema zaborcami, któ­
rzy tłumili nasz przemysł tak 
wielki jak drobny, a chcąc sku­
tecznie popierać swój własny, kup­
com naszym udzielali kredytów do­
godnych towarowych, byle tylko 
zyskać nasze rynki dla swojego 
przemysłu.

W tych warunkach rozwoju nasz 
rodzimy przemysł, albo był droż­
szym w swych wytworach, albo 
też musiał poniechać wytworu wo­
bec zasobnej konkurencji, a kon- 
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■l wykroczeniem karanem w trybie 
administracyjnem.

Wskutek skargi kasacyjnej Ma­
gistratu m. st. Warszawy, Sąd Naj­
wyższy (w sprawie II/l/K 245/29) 
uchyli! decyzję Sądu Okręgowego, 
umarzającą postępowanie w spra­
wie, stwierdzając, że art. rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypos­
politej z dn. 7 czerwca 1927 r., w 
określonych wypadkach wymaga 
uprzedniego zatwierdzenia projek­
tu urządzenia zakładu przemysło­
wego, a art. 24 tegoż rozporządze­
nia z całą stanowczością zakazuje 
uruchomienie zakładu przed uzy­
skaniem tego zatwierdzenia. — 
W tym stanie prawnym Sąd Naj­
wyższy uznał, iż brak takiego u- 
przedniego zatwierdzenia stanowi 
właśnie brak „należytego pozwole­
nia", o jakim mówi, art. 310 Ii. K., 
który w podobnych wypadkach ma 
zupełne zastosowanie.

Uchylenie doniosłego rozpo­
rządzenia.

Jak się dowiadujemy Min. Skar­
bu uchyliło rozporządzenie obowią­
zujące od lipca 1927 roku, w myśl 
postanowień którego w razie pra­
womocnych wyroków sądowych, 
uchylających orzeczenia karne 
władz skarbowych, wydane na 
podstawie art. 98 ustawy o podat­
ku przemysłowym za posiadanie 
niewłaściwego świadectwa prze­
mysłowego, władze skarbowe win­
ny umarzać kary, a ściągać jedy­
nie dopłaty do niewłaściwych 
świadectw przemysłowych.

'Ponieważ wyjaśnienie to stało 
w sprzeczności z- wyrokami Naj­
wyższego Trybunału Administra­

cyjnego i Sądu Najwyższego, prze­
to Min. Skarbu wydało okólnik, 
uchylający powyższe wyjaśnienie i 
zarządziło, aby w wymienionych 
wyżej wypadkach petentom uma­

Wiadomości gospodarcze.
Zmiana banknotów dolarowych.
W związku ze zmianą bankno­

tów dolarowych dla informacji po- 
dajemy, iż dawne banknoty dola­
rowe nie tracą prawa obiegu aż 
do czasu zużycia. Rząd amerykań­
ski żadnego terminu wygaśnięcia 
wartości dawnych dolarów dotych­
czas nie określił. Najlepszym, do­
wodem, iż dawne banknoty dola­
rowe są narówni postawione z no- 
wemi, jest fakt, iż jeszcze parę mie­
sięcy temu Bank Polski otrzymał 
przesyłkę pieniędzy od rządu ame- 
kańskiego w dawnych banknotach 
dolarowych.

Zmiana banknotów w myśl pro­
jektu p. Dewey, ma na celu uje­
dnostajnienie jakości materjału, 
wyglądu zewnętrznego i zmniej­
szenie rozmiaru banknotów dola­
rowych^ Równorzędnie wpływa o- 
na na przedłużenie okresu obiegu 
banknotu dolarowego z 4 do 8 lat, 
a zarazem będzie oszczędnością na 
papierze.

Bilans handlowy za pierwsze pół­
rocze 1929.

Według obliczeń tymczasowych 
Gł. Urz. 'Statystycznego bierne sal­
do bilansu handlowego w czerwcu 
wyniosło 33.853 tys. zł., co w poró­
wnaniu z 45.380 tys. zl. deficytu w 

rzane były nietylko kary, ale i 
należności za świadectwa przemy­
słowe. Ma to oczywiście zastoso­
wanie do okresu objętego wyro­
kiem sądowym.

maju, oznacza poprawę o 11.527 
tys. zł.

Ogółem przywieziono w czerwcu 
487.105 ton towarów (wartości o- 
kolo 271.746 tysięcy złotych, wy­
wieziono 1.791.668 ton wartości 
237.893 tys. złotych.

W porównaniu do poprzedniego 
miesiąca nastąpiło zmniejszenie 
wartości przywozu o 486 tys. zł., 
wagowo zaś wzrost o 3.001 ton. — 
Wywóz zwiększył się w porówna­
niu do maja pod względem warto­
ści o 11.041 tys. zł., pod względem 
wagowym o 179.859 ton.

Ogółem bierne saldo bilansu 
handlowego Polski za I. półrocze 
wyniosło 433.474 tysięcy złotych. — 
Deficyt bilansu handlowego w a- 
nalogicznym okresie 1928 r. wy­
niósł 562.580 tys. zł.

Wycofane z obiegu bilety 
bankowe.

Bank (Polski przypomina, że wy­
cofane z obiegu bilety bankowe 10, 
20 i 50-złotowe z datą 28 lutego 
1924 r. tracą wszelką wartość pie­
niężną z dniem 31 lipca 1929 r. — 
Wymianę wspomnianych biletów 
uskutecznia wyłącznie centrala 
Banku (Polskiego w Warszawie do 
dnia 31 lipca b. r.

sumenci przyzwyczaili się clo na­
bywania towaru zagranicznej pro­
weniencji.

Nie pomogły nawoływania spo­
łeczeństwa, do popierania rodzime­
go przemysłu, nikt niemal nie 
chciał wierzyć, po odzyskaniu pań­
stwowości, iż kraj nasz zdolnym 
jest do dostarczenia nam rodzime­
go towaru, słowem do rozwinięcia 
w tym kierunku dostatecznej ener- 
gji, by odbudować a nieraz i stwo­
rzyć przemysł rodzimy. Nie wierzy­
liśmy w własne siły, a słowa za­
chęty do kupna wytworów wła­
snej produkcji, uważało się po­
wszechnie za słowa na wiatr rzu­
cane, bo kłamliwe.

A jednak tak nie jest!
Już wiele dziesiątek tysięcy lu­

dzi zwiedziło Powszechną Wysta­
wę Krajową w Poznaniu i naocz­

nie się przekonało, co wytężona 
praca potrafiła zdziałać.

Swoi i obcy podziwiają wysiłek 
potężny pracy i im miniej wierzy­
liśmy w nasze własne siły, tern wię­
cej dzisiaj poclziwamy pokazane 
dzieło, a zarazem przekonujemy 
się, że nieprawdą jest to, w co sa­
mi tyle lat święcie wierzyliśmy, 
abyśmy nie potrafili zaspokoić 
swoich potrzeb własną produkcją.

Wystawa w Poznaniu udowodni­
ła, że nasz przemysł tak wielki jak 
i mały, nie ustępuje w niczem prze­
mysłowi zagranicznemu, owszem 
wytwarza on niemniej to wszyst­
ko, cośmy dotychczas poszukiwali 
zagranicą i wytwarza pod wzglę­
dem dobroci równie dobrze, a nie­
raz pod względem wyglądu este­
tycznego wytwory zagraniczne 
przewyższa.

Pokaz pracy i rodzaju wytworów 
na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej przekonał nas o własnej sile 
i w tern właśnie wielki pożytek 
tej Wystawy.

Dziś musimy rozwinąć tern sku­
teczniejszą w skutkach akcję dą­
żącą do popierania rodzimego 
przemysłu.

Nieraz powinni się zastanowić 
nasi kupcy nim sprowadzą obcy 
towar, bo sami mogą na tern źle 
wyjść, zbliża się bowiem chwila, 
kiedyto społeczeństwo na zagra­
niczny towar ani nie spojrzy, ma­
jąc do wyboru swój własny, tak 
samo przynajmniej dobry, a tań­
szy, a nieraz znacznie ładniejszy.

Jeszcze nie wszyscy widzieli Wy­
stawę, niechże i Gi, którzy dotąd 
nie byli, jadą, by i oni się przeko­
nali. Er.
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Rynek skór.
Z wyrobów krajowych na rynku 

wewnętrznym najwięcej sprzeda­
wany jest chrom. Krajowe garbań 
nie produkują, skóry chromowe w 
dobrym gatunku. Natomiast wyż­
sze gatunki skór miękkich jak 
giemza, lakier, zamsz, renifery im­
portowane są, przeważnie z zagra­
nicy.

Ogólnie krajowych wyrobów 
sprzedaje się około 35%—40%, a 
60 procent 'zajmują, importowane 
wyroby zagraniczne. Przy sprze­
daży wyrobów krajowych istnieje 
duża różnica pomiędzy cenami go- 
tówkowemi a kredytowemi, która 
dochodzi do 10—15 procent.

Ceny skór miękkich wynoszą za 
stopę: chrom krajowy 2.80—4 zł., 
chrom zagraniczny kolorowy 4.50— 
6 zł., giemza czarna 3—5.50 zł., 
giemza kolorowa 3—8 zł., giemza 
amerykańska „Optima" 4.50—7 zł., 
lakier amerykański Sterlinga 4.50 
do 7 zł., zamsz 4—6 zł.

Prosimy usilnie czytelni­
ków o wpłacenie zaległej 
opłaty prenumeracyjnej.

Z życia rzemieślniczego.
Otwarcie Izby rzemieślniczej 
województwa warszawskiego.

pierwsze zebranie Izby Rzemieśl­
niczej we Włocławku. Na 20 człon­
ków przybyło 19 i w głosowa­
niu tajnem wybrano prezydentem 
Izby Franciszka Konwickiego, mi­
strza murarskiego, wiceprezyden­
tem Sumla Cymermana, mistrza 
stolarskiego, oraz jako, członków 
Zarządu: Andrzejskiego Feliksa, 
mistrza zduńskiego, Frankowskie­
go Kazimierza, mistrza wędliniar­
skiego i Turzanowskiego Herza, 
czapnika, w końcu sekretarzem 
Izby wybrano Stanisława Miro- 
wicza.

Otwarcie Izby Rzemieślniczej 
w Wilnie.

7 b. m. ukonstytuowała się no­
wa Izba Rzemieślnicza w Wilnie.

Wybrano prezydentem Szumań­
skiego, wiceprezydentem Kruka, 
a członkami Zarządu: Stankiewi­
cza, Udziałłę, Lichtmachera i O- 
szurkę.

Nowym Izbom życzymy owocnej 
pracy.

Zagadnienia godne dyskusji.
Nietylko u nas, lecz niemal we 

wszystkich krajach Europy, wybi­

ja się na pierwsze miejsce troska 
o los warsztatów średnio, wzglę­
dnie małotwórczych.

Potężny postęp ulepszeń techni­
cznych zastosowanych w produkcji 
różnorodnych gałęzi przemysłu, — 
powoduje sarno przez się — wzrost 
przedsiębiorstw fabrycznych, któ­
rych wyroby ze względu na taniość 
zdobywają sobie z łatwością rynki 
i tem samem wypierają z nich wy­
roby przemysłu średniego, wzglę­
dnie małego.

Niema jednak środka, który po­
trafiłby wstrzymać tę ewolucję, nie 
pozostaje więc nic innego, jak tyl­
ko zastanowić się, jak postąpić, by 
podtrzymać wytwórczość średnią i 
małą.

Są dwie drogi, po których iść na­
leży, o ile zależy nam w rzeczywi­
stości na podtrzymaniu warszta­
tów średnio i małoprzemysłowych.

Jedną drogą niezawodną będzie 
w pierwszej linji zapoznawanie 
warsztatów średnio i małoprzemy­
słowych 'z najnowszymi postępami 
techniki, dania im możności naby­
cia praktycznej wiedzy w zastoso­
waniu tych ulepszeń w swych 
przedsiębiorstwach, przy równo- 
czesnem rozwiązaniu kwestji mo­
żności nabycia tych ulepszeń, dla 
swych warsztatów pracy. Sprawa 
ta jest godną pomyślnego rozwią­
zania.

Porzuć bracie warsztat!
Czy Ty wiesz, że dawniej przy­

słowie „Rzemiosło ma złote dno“, 
sprawdzało się? Każdy, co dawniej 
założył jakikolwiek warsztat pra­
cy, z zastrzeżeniem, że na podsta­
wie rzetelnej, lub uczył się i zdo­
był cenzus wyższego wykształce­
nia, ten, gdy zaczęły zdobić mu 
głowę pierwsze srebrne włosy, 
miał już i zapewniony byt, w po­
staci kapitaliku, emerytury etc., 
która mu pozwalała jasno patrzeć 
w dal.

Dzisiaj, nawet do czasu ołysie- 
nia zupełnego, zebrać na czas cięż­
kiej staroci nie jesteś w stanie, ani 
grosza odłożyć i naWet pokolenia 
wyżywić, ubrać i wykształcić nie 
możesz.

Pytasz się dlaczego to tak jest? 
Zaraz ci to wytłumaczę!

Pamiętasz, gdy matka przed laty, 
krzyżem cię żegnała, a według 
zwyczaju na drogę kilkoma ostat- 
niemi radami cię obdarowywała, 
wysyłając cię na obczyznę? Wten­

czas matka ta, kochana, jak i ty 
młodziutki, z wilgotnemi oczami 
żegnany, przeświadczeni byliście, 
że idąc do rzemiosła, do szkoły, 
tobie dobrze będzie i że lata star­
sze będziesz miał zabezpieczone, 
dlatego, że kto się nauczył rzetel­
nie pracować, ten zawsze był po­
szukiwanym i dobrze mu się po­
wodziło i powodzić musiało, bo sto­
sunki takie istniały.

Dzisiaj praca i nauka, przestały 
być popłatnemi, dzisiaj popłatną 
jest tylko blaga zwyczajna i bla­
ga polityczna. Dlatego też przy­
słowie z przed laty, dzisiaj1 zmie­
niło się, i brzmi: „Rzemiosło ma 
dziurawe dno“.

Ty poszedłeś w świat, tak, jak 
poszedł twój ojciec-dziadek, praco­
wałeś, uczyłeś się, aż wreszcie 
zdobyłeś tę wybawiającą dawniej 
samodzielność, a dzisiaj cię łysina 
zdobić zaczyna, a ty spostrzegasz 
ze zgrozą, że głupstwo zrobiłeś, 
usamodzielniając się.

Gdy się uczyłeś i nauczyłeś, o- 
trzymałeś w urzędzie pensję, nie 
do życia z familją, gdy założyłeś 

warsztat, nie możesz wypracować 
tyle ile ci każą płacić i w obu 
przypadkach marniejesz. O wycho­
waniu dzieci, o zapewnieniu bodaj 
sobie bytu, mowy być nie może, 
rozpacz cię ogarnia, a ty nie wiesz 
co czynić.

Otóż radzę ci, porzuć Bracie 
warsztat i z niem, tTiczem nieuza­
sadniony kłopot i nędzę, a idź 
wstecz, tak, jak poszło dzisiaj 
wszystko, a tam zetkniesz się z 
tem, czego ci potrzeba. Znajdziesz 
tam ochronę twoich praw, twej go­
dności, robić możesz jak ci się po­
dobać będzie, znajdziesz opiekę, 
j‘ako zdrowy i chory, wraz z fa­
milją, nie będziesz chciał praco­
wać, też ci płacić będą i na sta­
rość, to się już kleci, też ci dadzą.

Dzieci do szkół nie posyłaj, bo 
to przeszkadzać im będzie, bo 
patrz kto ci rozkazuje, kto się ba­
wi, kto wille buduje,, a tylko żą­
dać umie, krzyczeć, ten żyje!

A ty zacofańcze, ty chcesz pracą 
i nauką zdobywać? Staraj się o- 
trzymać posadę, bodaj podrzędną, 
z dochodami bocznemi, a byt nasz 
zapewniony!
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/
Tu przedewszystkiem powinni 

nasi fabrykanci maszyn i ulepszeń 
■technicznych, sami domagać się 
wybudowania w Warszawie: wiel­
kiej hali maszyn, w której mogły­
by być zmontowane maszyny w ce-. 
lach demonstracyjnych.

O ileby powstała podobna hala 
maszyn, organizacje rzemieślnicze, 
którym poruczońo pieczę nad śre­
dnio i małowytwórcami, powinne 
raz w roku organizować wyciecz­
ki, celem zwiedzania tej hali ma­
szyn. Średnio względnie małoprze- 
mysłowcy przekonawszy się nao­
cznie w hali maszyn o celowości 
zastosowania jednego ze środków 
pomocniczych w swem wytwór- 
stwie, dołożę, bezsprzecznie wszel­
kich starań, by jak najrychlej 
wejść w ich posiadanie.

Drugą, zaś będzie danie możnoś­
ci średniemu i małemu wytwór­
cy, nabycia na dogodnych warun­
kach tych maszyn, względnie ulep­
szeń technicznych.

Tu powinien przedewszystkiem 
Rząd przyjść średniemu i małemu 
wytwórcy z pomocą. W tym wła­
śnie celu powinien powstać Od­
dział kredytowy dla średniego i 
małego przemysłu, a zadaniem Mi­
nisterstwa .'Przemysłu i Handlu, 
byłoby udzielanie pożyczek nawet 
bezprocentowych na zakupno ma­
szyn i ulepszeń technicznych, przy-

Wszystko czyń, żebyś ten utra- 
piony warsztat pozbył, ale nie 
myśl, że tak zawsze będzie!

Tych co pracować w urzędy 
idą, tych co warsztaty na podsta­
wie realnej zakładają, jest coraz 
mniej, a zatem będzie coraz to 
mniej płacących, a coraz więcej 
żądających.

Czy widzisz kto dzisiaj ma ma­
jątek? ten go ma, u kogo się go 
najmniej spodziewać można było. 
Ma go dlatego, że co zarobił, to 
o ile nie skonsumował, to miał wy­
łącznie dla siebie, a obracając to 
w majątek nieruchomy, zapisywał 
dorobek na kogo innego, on ale 
był i został nieuchwytnym, dlate­
go ma na starość byt zapewniony.

Ty pracowałeś całe życie, coś 
miał, wojna lub i dewaluacja ci 
zniszczyła, a ta uczciwość, która ci 
pozostała, a ta pilność wrodzona, 
to dzisiaj rzeczy niepopłatne.

Porzuć więc Bracie warsztat, o- 
trzepaj się z tych zacofanych wad, 
a będziesz miał byt na starość, na- 
pewno zapewniony.

Dnia 10 lipca 1929 r.
Fr. Peterek. 

czem maszyny i ulepszenia techni­
czne pozostawałyby własnością 
Oddziału, aż do zupełnego spłace­
nia ich przez nabywcę.

Zdaniem mojem, rozwiązanie tej

Uroczysty Hołd Rzemiosła Małoposkiego 
dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W niedzielę dnia 28 lipca b. r. 
odbędzie się uroczystość złożenia 
Hołdu Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej; na Zamku na Wawelu, 
według następującego programu:

A) Msza św. śpiewana w koście­
le N. M. P. na intencję Rzeczypos­
politej i Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

1) o godz. 88/4 przybycie do koś­
cioła N. M. P. delegacyj 'z chorąg­
wiami ;

a) młodzieży rzemieślniczej,
b) rzemiosła Wschodnich Woje­

wództw,
c) Izb Rzemieślniczych i Cechów 

Województwa krakowskiego.
2) od god. 9 do 10 Msza św.,
3) godzina 10. Zebrane delegacje 

udają się na „Kotłów", gdzie łączą 
się z oczekującemi organizacjami 
rzemieślniczemi.

B) Pochód na Zamek;
1) godz. 10. Formowanie się po­

chodu w sposób następujący:
a) na czoło pochodu wysuwa się 

młodzież burs,
b) na drugiem miejscu postępują 

Prezydja wszystkich Izb woje­
wódzkich,

c) dalej delegacje pojedńczych 
Cechów z insygniami cechowymi,

d) sztandary cechowe,
e) członkowie Cechów.
2) godz. 11. Po uformowaniu się 

pochodu, pochód wyrusza na Za­
mek, zdążając ulicami:

a) A.‘Potockiego,
b) Mikołajską,
c) Rynkiem koło kościoła NMP.,
d) Grodzką i
e) od kościoła 00. Bernardynów 

wchodzi na Zamek.
C) Uroczysty hołd Panu Prezy­

dentowi Rzeczypospolitej..
1) Godz. 11 uczestnicy pocho­

du formują się na dziedzińcu ar­
kadowym w sposób następujący:

a) wszyscy ustawiają się półko­
lem zwróceni twarzami do drzwi 
prowadzących do apartamentów 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,

b) na czoło półkola wysuwają się 
reprezentanci Izby, mając pośrod­
ku niosących skrzynię z pergami­
nem, a po bokach tego pierwszego 

kwestji w sposób podany, byłoby 
najodpowiedniejsze dla podtrzy­
mania warsztatów średnio i ma- 
łowytwórczych.

Lwowianin.

szeregu półkola grupują się cho­
rążowie ze sztandarami, zupełnie 
zaś na skrzydłach mołdzież i mu­
zyka.

2) Godz. ll3/«. Delegacje wraz 
z reprezentantami Izb niosącymi 
pergamin udają się do sali posel­
skiej ustawieni w porządku, naj­
pierw prezydja Izby, potem dele­
gaci Cechów oczekują przybycia 
Dostojnego Pana Prezydenta.

3) Godz. 12-ta: Po wejściu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej:

a) zostaje odczytany tekst hołdu,
b) wręczenie adresu hołdowni­

czego,
c) wręczenie upominków,
d) uproszenie Pana Prezydenta, 

by zechciał położyć Swój podpis 
w księdze pamiątkowej Izby Rze­
mieślniczej,

e) uproszenie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, aby zechciał za­
szczycić Swem ukazaniem się ze­
branym na dziedzińcu uczestni­
ków.

f) w razie ukazania się Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej muzyka 
odegra hymn państwowy, a rów­
nocześnie chorążowie chylą sztan­
dary przed Osobą Pana Prezy­
denta,

g) po odejściu Pana Prezydenta 
w tym samym porządku powraca 
się, poczem w ulicy Grodzkiej 
przed kościołem św. Piotra pochód 
rozwiązuje się.

W uroczystości winni wziąć u- 
dział wszyscy rzemieślnicy.

Ze Związku Cechów 
Krakowskich Rzemieśl.

W myśl nowej ustawy przemy­
słowej przekształciła się po 22 la­
tach istnienia Krakowska Izba Sto­
warzyszeń Rękodzielniczych i Prze­
mysłowych w „Związek Cechów 
Krakowskich".

Dnia 18 lipca 1929 r. odbyło się 
na „Kotłowem" pod przewodnic­
twem starszego radcy Magistratu 
p. Edwarda Kubalskiego, w obec­
ności Instruktora Korporacyj Prez- 
mysłowych, radcy Województwa p.
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Dr. Jana Wyroda, Walne Zebranie 
delegatów poszczególnych Cechów, 
na którem dokonano wyboru Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej.

Zarząd wybrał jednomyślnie Pre­
zesem Związku p. Andrzeja Ró­
życkiego, I-szym wiceprezesem p. 
Inż. Juljana Grabowskiego, II-igim 
p. Józefa Kleinbergera; na sekre­
tarza powołano p. Juljana Kuba­
siewicza, zastępcę, którego wybra­
no -p. Aleksandra Jędrzejowskie­
go; obowiązki skarbnika poruszo­
no p. Józefowi Szczawińskiemu, 
a na jego zastępcę desygnowano 
p. Henryka Molickiego; w końcu 
do Komisji rewizyjnej wybrano 
pp. Marcina Kusionowicza, Adolfa 
Klapholza i Antoniego Malarza.

Po dokonaniu wyborów p. Cech- 
mistrz Stankiewicz złożył ustępu­
jącemu Prezesowi Inż. Piotrowi 
Królowi podziękowanie za pracę 
podjętą w dawnej Izbie Stowarzy­
szeń Rękodzielniczych, która była 
bardzo owocną dla rzemiosła kra­
kowskiego, wyraził też nadzieję, że 
p. Inż. Król mimo ustąpienia nie­
jednokrotnie będzie miał sposob­
ność współpracy z rzemiosłem.

W końcu wyraził także uzna­
nie długoletniemu sekretarzowi Dr. 
Henrykowi Matusowi.

Zebrani oklaskami przyjęli prze­
mówienie Cechmistrza Stankiewi­
cza.

Po przemówieniu starszego rad­
cy Magistratu p. Kubalskiego, któ­
ry również podniósł owocność pra­
cy ustępującego Prezesa, p. Inż. 
Król podziękowali za uznanie, 
stwierdzając, że uznanie to należy 
się także personalowi biurowemu 
jak również wszystkim Panom 
współpracującym,, w szczególności 
p. Prezesowi Wolnemu, Różyckie­
mu, radcy Stankiewiczowi i innym.

Dokonane wybory są dowodem 
co może rzetelna praca z ułożo­
nym planem działania, a oparta 
wyłącznie na gruncie gospodar­
czym, wykluczającym wszelkie 
partyjnictwo.

Zawdzięczać tu należy w szcze­
gólności Prezesowi Janowi Wolne­
mu, który nie głosząc tych zasad, 
cicho a skutecznie o nie walczył.

Dzielną pomocą w tych poczyna­
niach był dzisiejszy Prezes Różyc­

ki, to też zebrani na wyborach 
rzemieślnicy, wybór jego z radością 
do wiadomości przyjęli, wierząc, 
że nowy Prezes tak jak dawniej i 
w przyszłości pracę swoją dla do­
bra rzemiosła poświęci. Nowy Pre­
zes p. Różycki podziękował za zau­

zawiadamia, że w dniach między 15—30 sierpnia urządza 
dla swych Członków i Ich rodzin 4-dniową wycieczkę na

POWSZECHNĄ WYSTAWĘ KRAJOWĄ 
W POZNANIU.

Koszta wycieczki:
Przejazd koleją Grupy wycieczkowej tam i z po­

wrotem z 5O°/o zniżką kolejową wynosi od osoby . . Zł. 25’50
Trzydniowy pobyt: dwa dni zwiedzanie Wystawy,

1 dzień zwiedzanie miasta, czyli za trzy dni wynosi
od osoby.............................................................................. Zł. 15’—

(W cenie tej są wliczone koszta biletów na Wy­
stawę, do wszystkich muzeów i ogrodu zoologicznego 
w połowie ceny normalnej, opłacony przewodnik oraz 
przewóz do kwater autobusami i t. d.).

Opłata za kwatery masowe wynosi 5 Zł. od
osoby za dobę, trzy doby.................................................Zł. 15’—

(Kwatery masowe składają się z łóżka z matera­
cem tapicerskim, koca, poduszki z pierzem, bielizny 
pościelowej i t. d.).

Na koszta administracyjne i nieprzewidziane 
wydatki................................'.....................................................Zł. 450

Razem Zł. 60-—
Na życzenie można zamówić oddzielną kwaterę za odpo­

wiednią dopłatą.
Wyżywienie opłacają uczestnicy z własnych funduszów. 
Dla lepszej orjentacji co do wydatków połączonych z wy­

cieczką podajemy poniżej koszta wyżywienia.
Śniadanie w kwaterze: kawa i dwie bułki z masłem do 

Zł. 1’50. Obiad z kolacją : od Zł. 6’30—7’50, obywatelskie Zł. 3’70.
Zgłoszenia chcących wziąć udział w tejże wycieczce przyj­

muje codziennie Sekretarjat w „Zjednoczeniu Mieszczańskiem'" 
od godz. 8—9 wieczorem za złożeniem z góry kwoty Zł. 60 na 
pokrycie kosztów wycieczki wyłącznie tylko do dnia 5 sierpnia b. r. 
Późniejsze zgłoszenia nie będą stanowczo uwzględniane.

Dzień wyjazdu zostanie podany dokładnie dopiero po zam­
knięciu listy Członków.

ZA „ZJEDNOCZENIE MIESZCZAŃSKIE":
ANTONI MALARZ JAN WOLNY

Sekretarz. Prezes.

fanie i powołanie go na najwyższe 
stanowisko w organizacji rzemieśl­
niczej, przyczem oświadczył, że 
pragnie pracować nad podniesie­
niem stanu rzemieślniczego i zwró­
cił się z prośbą do Zarządu o po­
parcie go w jego zamierzeniach.

Ceny ogłoszeń • Strona ogłoszeniowa dzieli się na 3 szpalty. — Ogłoszenia zwyczajne
• 22 grosze za 1 cm2. — Ogłoszenia w tekście 30 groszy za 1 cm2.
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